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Wśród nocnej ciszy... 


W stajence betleemskiej przyszła na świat Dzie- 
cina Boża. Jezusek ubożuchny, złożony w żłóbku na 
sianku uśmiecha się radośnie do przybyłych na po- 
witanie. 


Wielcy i mali, królowie i pastuszkowie kornie 
chylą głowy przed Dzieciną Bożą, padają na kola- 
na przed Majestatem Boga. Syn Boży — zapowiadany 
przez proroków Zbawiciel, przyszedł na świat by 
odkupić nasze przewinienia, 


Gwiazda betleemska sprowadziła do szopki pas- 
terzy i królów, ta gwiazda była nam, w latach nie- 
woli i upadku, drogowskazem do lepszego świetla- 
nego jutra, była gwiazdą przewodnią w życiu co: 
dziennym naszego tułactwa, a w Polsce Odrodzonej 
wskazuje nam drogę, którą mamy podążać do zes- 
polenia wszystkich sił Narodu, do zjednoczenia siły 
Państwa, do odrodzenia duchowego... 


Święta Bożego Narodzenia — najradośniejsze, 
ileż posiadają uroku... opłatek — symbol miłości i 


zgody wskazuje, by dusze i czyny nasze były tak 
czyste — jak biel tego opłatka. Dzieląc się opłat- 
kiem życzymy naszym najbliższym lepszego jutra, 
lepszej doli. 

Wieczór wigilijny... z chwilą ukazania się pier- 
wszej gwiazdy zasiadamy do tradycyjnej wieczerzy 
wigilijnej; jedno miejsce pozostawiamy wolne — dla 
gościa nieoczekiwanego, dla podróżnego lub bezdom- 
nego bliźniego. Wieczór wigilijny jest świętem bliź- 
nich, świętem odrodzenia i oczyszczenia. Dokonuje 
się cud — dobroć góruje nad sobkostwem, kolen- 
dy, jarzące światło choinki i uroczysty a radosny 
nasirój wieczoru wigilijnego jest udziałem każdej 


Najlepsze 


życzenia 
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polskiej rodziny chrześcijańskiej. Radość tę najbar- 
dziej odczuwają dzieci wyczekują one „na gwiaz 
dkę” i choinkę.. Ileż wzruszeń i wspomnień mi- 
łych z lat minionych udziela się nam patrząc na 
rozradowane gwiazdką buziaki, gotowi jesteśmy w 
takiej chwili do szlachetniejszych czynów, do wię- 
kszych ofiar, okazujemy wiele dobroci i serdecznoś- 
ci, a gdy minie pierwsze wzruszenie stajemy się 
znów egoistami. Zimni i obojętni na niedolę na- 
szych bliźnich, na łzy rozpaczy pokrzywdzonych 
przez życie, 

W dniu Święta Radości, w dniu Święta Boże- 
go Narodzenia dzieląc się opłatkiem z najbliższymi, 
pamiętajmy i o tych najbiedniejszych, opuszczonych, 
pamiętajmy o naszej Wielkiej Rodzinie, o naszej 
Polsce Odrodzonej. Dobrobyt mas, Wielkość naszej 
drogiej ojczyzny, jej sława i potęga od nas samych 
zależy. 

Uczmy się pracować dla Niej, uczmy się pono- 
sić ofiary na ołtarzu, najdroższej sercu każdego 
polaka, Macierzy, uczmy się żyć dla Niej i umrzeć 
za Nią, Porzućmy niezgody wewnetrzne i niesnaski 
partyjne, w dniu Święta Oczyszczenia postanawia- 
my, że dla Polski i Jej chwały będziemy pracować 
uczciwie. Odrodzenie Narodu Polskiego dokonane 
będzie za wolą Wszechmogącego Stwórcy. 

Bog się rodzil. odkupienie i błogosławieństwa 


bliskie... Podnieś rączkę Boże Dziecię, błogosław 
Krainę miłąl.. błogosław Polsce Odrodzonej!., bło- 
gosław wszystkim stanom, błogosław najdroższej 


sprawie — zgody, pokoju 


i pracy twórczejł.. bło” 
gosław naszym rodzinom!.. 


Antoni Modrzejewski 


Czasopismo === 


Okay żon 


i mieszkało między nami. 


Na niebie zabłysła pierwsza gwiazda. Wigilia. 
Dziwna, święta noc, która niespokojne dusze ludz- 
kie napełnia ciszą, która najbardziej oschłym ser- 
com pozwala rozżarzyć się uczuciem prawdziwego 
kochania. Tylko przez jedną noc. Przez jedną krót- 
ką noc cudu... 

Stają w pamięci pierwsze dziecinne wspom- 
nienia. Strojna, błyszcząca choinka, pod którą 
kryły się drewniane klocki, albo wielki, pluszowy 
miś, albo piłka, a raz nawet koń na biegunach! 


Niezapomniane dziecinne wspomnienia, gdy wie- 
rzyło się, że w noc wigilijną zwierzęta mówią ludzki- 
mi głosami i gdy wysiłało się całą „silną wolę”, by 
nie zasnąć i z bijącym sercem nadsłuchiwało się, 
wyczekiwało tego momenłu, gdy w czerni i ciszy 
wigilijnej nocy ożyją zabawki. 

Biegną lata... Przychodzą rozczarowania, cier- 
ja gorycze. Spojrzenie robi się ostre, słowa złe, 

ąśliwe, dłonie zaciskają się w pięści. I tylko na 

jedną noc. mroźną noc grudniową w głębi dusz i 
serc naszych znów stajemy się dziećmi, stajemy się 
dobrzy i ufni, beztroscy i wzruszeni, na jedną noc 
stajemy się wszyscy braćmi. Bo dla nas wszystkich 
dopełnił się cud w stajence betleemskiej. 

Na tę jedną noc — wszystko jedno, czy mie- 
szkamy w pałacu. czy suterynie, czy mamy sięgają- 
cą sufitu, obwieszczoną drogimi cackami choinkę, 
czy też zastępuje ją nam parę wetkniętych do wa- 
zonu gałązek świerkowych — czujemy się wszyscy 
równi, bo dlą wszystkich jednocześnie ukazuje się 
na niebie pierwsza gwiazda, wszyscy dzielimy się 
jednakowym opłatkiem. 

W tę noc zbratania i jedności we wszystkich 
sercach panować musi radość. Nie wolno, by ktoś 
był samotny, by ktoś był smutny. Im kto z nas czu- 
je się szczęśliwszy, im bardziej wyzwolony z trosk 
osobistych -- tym mocniej, tym intensywniej w tę 
noc miłości myśleć będzie o bliźnich, których brze- 
mię nędzy jest tak wielkie, że głuszy kojącą potęgę 
Nocy, w której urodził się Zbawiciel. 

Z naszymi bliskimi, z tymi wszystkimi, których 
kochamy — łamiemy się opłatkiem. Z tymi wszyst- 
kimi, co w noc wigilijną pozostali smutni, chorzy, 
opuszczeni i w biedzie — przełammy się naszą ra- 
dością, podzielny się z nimi — jak na prawdzi- 
wych braci przystało, by choć w jedną noc w ro- 
ku nie było takich, co nie mają chleba, by nikt 
nie drżał z zimna, gdy my w ciepłym, zacisznym 
pokoju patrzymy na rozświetlone różnobarwnymi 
świeczkami Boże Drzewko, by nikt nie płakał, gdy 
my w gronie naszych najbliższych śpiewać będzie- 
my kolędy. 

Gdy będziemy mieli poczucie, że wszystko, co 
było w naszej mocy dla bliźnich naszych zrobiliśmy, 

odobnie jak wszystko, na co nam tylko pozwoli- 
y nasze środki, złożyliśmy pod choinką, jako pre- 
zenty gwiazdkowe dla naszych dzieci i naszych blis- 
kich — wtedy spłynie na nas prawdziwe ukojenie i 
błogosławieństwo tej nocy. 


Z ubogich, słomą krytych chat i wielkich miej- 
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skich kamienic, z poddaszy i z nowoczesnych willi 
buchnie pod ugwieźdżone niebo jedna, łącząca 
wszystkie serca pieśń: 

„Podnieś rękę Boże Dziecię, 

Błogosław Ojczyznę miłą, 

W dobrym zdrowiu, dobrym bycie 

Wspieraj jej siłę swą siłą 

Dom nasz i majętność całą 

I nasze wioski z miastami — 

A Słowo Ciałem się stało 

I mieszkało między nami,” 


A. Z. 


Wigilia Bożego Narodzenia 
w tradycji ludowej 


Po dniach adwentu. który poświęcony jest zo- 
brazowaniu stanu duszy ludzkiej, steranej w walce 
z przeciwnościami tego świata i coraz silnej pożą- 
dającej nadejścia Odkupienia, nadchcdzi moment, 
gdy kościół może głosić radosne: „Dziś poznacie, 
że przyjdzie Pan i zbawi nas, a rano ujrzycie chwa- 
łę jego” (introit Mszy św. na Wigilię Bożego Naro- 
dzenia). Chwila to najodpowiedniejsza, by nowe ży- 
cie pod nowemi szczęśliwemi rozpocząć wróżbami, 
zaniechać starych waśni, zjednoczyć się wszyscy u 
boku Odkupiciela i Zbawcy. 

Tak pojmuje dzień Wigilii Bożego Narodzenia 
lud we wszystkich krajach i do tych poglądów do- 
stosowuje swe zwyczaje. We Włoszech w dzień wi- 
gilijny pali się na kominku olbrzymie polano drze- 
wa t. zw. „ceppo di Natale”, we Francji — „la bi- 
che de Noel”, w Angglii — „yule log”, podobnie 
czyni się w Skandynawii, częściowo i w Niemczech. 
„Ceppo” cznacza właściwie pień z korzeniami; po- 
zostały w ziemi po ścięciu drzewa, palenie zatem 
polana wigilijnego oznacza symboliczne zerwanie z 
grzeszną przeszłością. Pewną odmianą tego zwy- 
czaju jest niewątpliwie słowiańska i niemiecka cho- 
inka ze świeczkami. Rozpowszechniony w Anglii, a 
po wojnie i w pozostałej Europie, m. in. i w Pols- 
ce, zwyczaj zawieszania jemioły, która u dawnych 
Celtów była symbolem wiecznego życia i tw ich 
rozumieniu) duszy, nie mającej zewnętrznie nic wspól- 
nego z ciałem, a jednak z tem ciałem ściśle zwią- 
zanej, jest znów wyrazem pożądania żywota wiecz* 
nego. 

Tu i ówdzie przyjęte wręczanie sobie wzajem- 
nych podarków świadczy nietylko o chęci sprawia- 
wiania sobie obopólnej przyjemności, lecz przede- 
wszystkiem jest wyrazem ogólnego dążenia do zgc- 
dy i pokoju. W wielu okolicach naszego kraju, a 
takze i w krajach innych, najwięksi wrogowie w 
dniu wigilijnym podają sobie rękę do zgody i każ- 
dy dba, by do stołu wigilijnego zasiąść w jak naj- 
większym gronie przyjaciół, Przesądem oczywiście, 
lecz przesądem wzruszającym w swej chrześcijańs- 
kiej prostocie jest przekonanie, że cokolwiek dob- 
rego czy złego wyświadczymy w dniu wygilijnym, 
bądź sami doznamy od innych, cechować będzie 
postępki nasze w ciągu całego roku przyszłego. 


Nikomu, w myśl ludowych tradycyj, nie wolno 
nic pominąć z potraw, podawanych na stole wigi- 
lijnym, podawane są one bowiem z czystego serca 


i ile potraw pominiemy, tyle stracimy w nadcho- 
dzącym roku dobrych okazyj do korzystania z ser- 
decznych przysług ze strony swych bliżnich. Z bliż- 
nimi tymi pragniemy dzielić się nietylko chlebem, 
a więc dobrami materialnemi, jak to czynimi z wi- 
gilijnym opłatkiem, ale i dobrem słowem, napawa- 
niem otuchą i pociechą, czego w/razem są słowa 
życzeń przy opłatku. Nie pomija się również innych 
stworzeń boskich, przede wszystkim tych, które w 
pracy nad zdobyciem chleba powszedniego nam 
pomagają, i w wielu wioskach gospodarz śpieszy 
skwapliwie z opłatkiem do koni, krów i owiec, by 
podzielić się z niemi najszacowniejszym z pokar- 
mów t. j. chlebem. 

„Podnieś rękę Boże Dziecię, błogosław krainę 
miłą!” — rozlega się wreszcie po uczcie wigilijnej, 
do której staropolskim obyczajem zasiadają wszyscy 
domownicy, a nawet przygodni bezdomni wędrow- 
cy, u polskiego stołu wigilijnego dla nikogo bowiem 
nie może zabraknąć miejsca. 

Dzień wigilijny poświęcony jest, zgodnie z tra- 
dycją, wspomnieniu pierwszych naszych rodziców 
Adama i Ewy, jest symbolicznem ogniwem tańcu- 
cha łączącego czasy przeszłe z czasami nadchodzą- 
cemi. „Jutro — jak mówi się w nieszporach na Bo- 
że Narodzenie -- zgładzona będzie nieprawość zie- 
mi i zapanuje nad nami Zbawiciel świata”, „Pod- 
nieście głowy wasze boć się przybliża odkupienie 
wasze...” „Uwielmożniony jest Król Pokoju nad 
wszystkich królów ziemskich”, Jemu tež już o pół- 
nocy hołd składa lud pobożny, śpiesząc na paster- 
kę, gdzie słyszy wizlkie napomnienie anielskie: 
„Chwała na wysokościach Bogu a na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli!” 


Tam gdzie narodził się 
Zbawiciel 


Bazylika Narodzenia Pańskiego w Betleem, to 
potężny blok kamienny, zbudowany w r. 326 przez 
św. Helenę, matkę wielkiego cesarza Konstantyna. 
Kształty bazyliki zmieniły się dużo w r. 531 za ce- 
sarza Justynjana. Najazd perski nie uczynił temu 
kościołowi dużo szkód, dzięki temu, że freski na 
ścianach przedstawiały m. in. pokłon Trzech Kró- 
lów, ubranych w stroje perskie, 

Do wnętrza bazyliki wiedzie nadzwyczaj niska 
i ciasna brama, a raczej dźwierze, które jak tradyc- 
ja głosi, musiano zmniejszyć, ażeby nie wpuszczać 
do środka wielbłądów, osłów i innych zwierząt, na 
co sobie pozwalali nieraz muzułmanie, 


Wnętrze bazyliki pięcionawowe. Las wspania- 
łych filarów monolitowych z różowego marmuru. 
Pokryte były one kiedyś ślicznymi freskami, jeszcze 
dzisiaj tu i ówdzie widocznymi. Mury ponad archi- 
trawami kryła mozaika. Absyda nawy centralnej pół 
okrągła, przedzielona greckim ikonostasisem, Całość 
naprawdę monumentalna, 

Do Groty Narodzenia schodzi się kamiennymi 
stopniami. Ma ona około 46 m. kw. W jednej z nisz 
znajduje się pod płytą ołtarzową druga, w niej sreb- 
rna gwiazda, wpuszczona z napisem w okolu. „Hic 


LUBARTOWIAK | 


Str. 3 


de Virgine Jesus Christus natus natus est”, czyli: 
„Tfu z Dziewicy Jezus Chrystus się narodził”. Trzy 
kroki od tego miejsca inna znowu nisza, wydrążo- 
na w kamieniu, gdzie stał żłobek. W sąsiedztwie 
ołtarz Trzech Królów. 

Z groty tej wiodą przejścia do dalszych poe 
mieszczeń podziemnych: pokazują miejsce, gdzie 
św. Józef miał sen, podczas którego Anioł prze- 
strzegł przed Herodem i kazał uciekać ze św. Ro- 
dziną do Egiptu. Inna znów kapliczka poświęcona 
jest św. Młodziankom, zabitym przez Heroda, 

W samem Betleem pokazują jeszcze Grote 
Mleczną N. M. P. w której Matka Boska miała kar- 
mić Dzieciątko, oraz domek św. Józefa. Dalej za 
miastem zwiedza się Pole Pasterzy, na którym słu- 
chali oni anielskiego pienia: „Gloria in excelsis 
Deo”. 


Urok polskości 
w naszych kolendach 


Święta Bożego Narodzenia wywarły na naszą 
rodzimą, bezimienną poezję ludową wielki wpływ, 
pobudzając w znacznym stopniu wyobraźnię ludu. 


Kto przyglądał się np. uważnie polskiej kolen- 
dzie, ten dostrzec musiał, że jej właściwym przy» 
miotem i jej największym wdziękiem, samą jej isto- 
tą jest owa poufałość naiwna, z jaką kolenda na- 
sza mówi o Narodzeniu Chrytusa. Ten koloryt miej- 
scowy polski, nadany scenom betlejemskim, stano- 
wi prawdziwy wdzięk kolend, a poufałość, prosto- 
ta i jakieś rozrzewnienie, to jest ich piękność wyż- 
sza. 

Ci pasterze, zbudzeni przez aniołów i śpieszą- 
cy do owej szopy, to nie są jakieś wschodnie Ara- 
by lub Turki, ale szczere polskie parobki, szopa 
betlejemska jest taka sama, jak każda stajnia przy 
każdej wiejskiej zagrodzie, 

Ktoby dzieje Nowego Testamentu znał tylko z 
kolend, ten mógłby myśleć, 2e Pan Jezus urodził 
się w pierwszej lepszej wsi polskiej, Każda mogłaby 
sobie tę chwałę przypisywać, bo każda jest podob- 
na, jak dwie krople wody do tego Betlejem, jakie 
jest w kolendach. 

Żyje w nich cały ten wiejski świat ze swojemi 
zwyczajami i stosunkami, uczuciami i sposobem 
mówienia — a ta wielka oryginalność, ta najwię= 
ksza wartość literacka kclend leży właściwie w 
tem, że nie są one czystą modlitwą, ale i opowia- 
daniem. 

Wiejscy poeci przenieśli kolendę w swój wła- 
sny świat. Boże Narodzenie służy tu tylko za tło, 
a obrazem jest polski świat, polska wieś, ze wszy» 
stkiem co do niej należy; jest i mróz grudniowy i 
kożuch i buty i czapki i różne domowe sprzęty i 
zapasy, a nawet zwierzęta. 

To też lubi kolendę lud polski, gnie do niej, 
bo człowiek ubogi i prosty czuje instynktem, że to 
jego święto. opiewają te pieśni, że to jego triumf, 
apoteoza ubóstwa, pedniesienie go do godności i 
chwały, Kolenda stoi więc na czele naszej poezji 
ludowej, 


W chaosie haseł i doktryn szukamy napróżno 
rozwiązania trudności gospodarczych, czy społecz- 
nych. Wydobyć się bowiem z błędnego koła kry- 
zysu można tylko drogą wytężonej pracy, a nie 
przelewaniem, czy młóceniem słów. Trzeba otrzą- 
snąć się z apatii społecznej, trzeba niedołęstwo za- 
stąpić myślą i pracą zorganizowaną. Wad naszych 
narodowych nie prędko pozbędziemy się i dlatego 
szczególną uwagę musimy zwrócić na wychowanie 
młodzieży. Młodzież nie może być ekspozyturą tei, 
lub owej partii politycznej. Młodzież niezależnie od 
koniunktur politycznych musi wychowywać się w 
atmosferze pracy zawodowej i społecznej, której 
nie będzie zatruwać jad nienawiści narodowościo- 
wej, socjalnej i wyznaniowej. Jedno jest pewnikiem: 
mamy niepodległe państwo polskie, wywalczone 
przez żołnierzy Komendanta Józefa Piłsudskiego, 
Pozostawioną spuźciznę młode pokolenia są obo- 
wiązane umocnić. 

W postulacie wzmocnienia i zwiększenia zna- 
czenia państwowości streszcza się nasza racja stanu. 


Musimy bowiem mieć na względzie warunki, 
w jakich rozwija się nasza państwowość, Przede 
wszystkim położenie geopolityczne Polski nie jest 
przez swą przejściowość na przesmyku europejsko- 
azjatyckim między Niemcami i Rosją dogodne. Gra- 
nice nie znajdują naturalnych warunków obronnych. 
Dużo mamy tzw, punktów wrażliwych, jak Pomo- 
rze, Górny Śląsk, Małopolska Wschodnia. 

Stąd wzmocnienie obronności kraju jest naka- 
zem chwili. Całe społeczeństwo musi zrozumieć po- 
trzebę utrzymywania silnej armii, każdy obywatel 
winien zdawać sobie sprawę z tego, że w potrze- 
bie bronić musi niepodległego bytu państwowego. 
W czasach dzisiejszych nie tylko broni ojczyzny, u- 
mundurowany i z bronią w ręku żołnierz. Dziś o 
czem dobitnie uczy nas sytuacja w Hiszpanii == 
każdy obywatel jest żołnierzem, w ten, czy inny 
sposób przyczynia się do obrony kraju, zajmuje 
stanowisko wobec ataku lotniczego i gazowego, 
przyczynia się do utrzymania w społeczeństwie od- 
powiedniego ducha, 

Z powyższych względów potrzebna jest nam 
spoistość wewnętrzna. Rozproszkowanie społeczeń- 
stwa nie może mieć u nas stanowczo miejsca, 
negację i opozycję wobec państwa i jego reprezen- 
tantów, wszelakie warcholstwo, które stanowią ce- 
chy polskiej psychyki i są pozostałością czasów za- 
borczych — zastąpmy czym prędzej zgodą i konso- 
lidacją charakteru narodowego. Od tego uzależnia= 
my obronność kraju, a z tym wiąże się utrzymanie 
niezależności państwowej. 

Do stworzenia typu obywatela-żołnierza jest 
powołany w pierwszym rzędzie Związek Strzelecki, 

Związek Strzelecki jest organizacją bezpartyjną 
i apolityczną, O ile tu i ówdzie były odstępstwa 
od tej zasady, to była to wina nie kierownictwa 
Związku Strzeleckiego, czy statutowych założeń, 
lecz samowolne posunięcia jednostek, które nie u- 
miały godzić w terenie roboty politycznej z zada- 
niami Związku Strzeleckiego. Nie leży w interesie 
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organizacji i sprzeczną jest z ideologią Z. S. wszel- 
ka robota polityczna i partyjna. Naszym zadaniem 
jest pomnożenie ogólne sił obronnych, wytworzenie 
ducha bojowego w społeczeństwie, wolnego od za- 
borczości, a będącego wyłącznie wyrazem gotowo- 
ści społecznej do obrony zagrożonych granic. 

Związek Strzelecki dużą wagę przywiązuje do 
wychowywania swych członków w duchu obywatel- 
sko - państwowym. Obywatel powinien rozumieć, 
czym jest państwo, jakie są względem niego obo- 
wiązki. Dzisiaj bowiem zmieniła się gruntownie ro- 
la państwa. Dawniej (od czasów rewolucji francus- 
kiej) państwo miało dbać o rozwój przyrodzonych 
praw człowieka, jednostki, strzec prawa własności, 
dziś państwo wyrażnie wchodzi na tory solidarnoś- 
ci społecznej i państwo staje się regulatorem, który 
przeciwstawia się egoizmowi dążeń indywidualnych 
i stoi na straży dobra zbiorowego. 

Ustosunkowanie się obywatela do państwo- 
wych urządzeń, jak z powyższego wynika może 
być jedynie pozytywne. O tym pamiętamy w Z. 8. 

Pracę opieramy na wewnętrznej dyscyplinie. 
Wiadomo wszystkim, że w Polsce tam już, gdzie się 
spotka dwu ludzi, to muszą być dwa odrębne my- 
ślenia i jeden drugiemu nie chce ustąpić. Mamy 
skłonność do krytyki, jesteśmy przeczuleni na pun- 
kcie własnej ambicji, nic w sobie nie mamy z kar- 
ności, nie chcemy podporządkowywać sie zwierzch- 
ności. Rozumiał to doskonale Piłsudski i z nieugię- 
tą wolą wychowywał swój naród w cnotach, jakie 
są potrzebne obywatelowi-żołnierzowi. Dobro pań- 
stwa musi być tym miernikiem wszelakich poczy- 
nań obywatela, dobro państwa nakazuje nam robić 
jedno, a wzbrania czynić drugie. Te ideały krzewi- 
my w naszej organizacji. Na pierwszym planie po- 
stawimy pracę nad wychowaniem obywatelskim, 
na drugim przysposobienie wojskowe. 


W r. 1914 szli strzelcy w bój o Polskę z pieś- 
nią „Hej strzelcy wraz, nad nami Orzeł Biały” na 
ustach, umierali za Polskę z okrzykiem „Nie zginę: 
ła!” Dzisiaj strzelcy muszą nauczyć się żyć dla Fol- 
ski i ta sama pieśń strzelecka niechaj towarzyszy 
im w pracy organizacyjnej i zawodowej w myśl 
dewizy, jaką wskazał nam Adam Skwarczyński wy- 
chowawca strzelców i legionistów, że „Prawda 
tkwi w Czynie ludzkim.” 

„Mamy budować nową Polskę i nowego w Polsce 
człowieka. Tej budowy nie zaczniemy wznosić sa- 
mym umysłem, samym myśleniem, samymi ideami, 
programami. 

Nie wypisze się jej w samych książkach, nie 
wydyskutuje w sejmach i na zgromadzeniach poli- 
tycznych. 

Budowa ta bowiem odbywa sią przez wyra- 
bianie charakterów i moralności, a te wartości 
można tylko wypraktykować, 

Wyrasta atmosfera zrosłej z rzeczywistością 
moralności, inicjatywa i odpowiedzialność.” 


H. Dobrowolski. 
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Historia pierników 
na drzewko wigilijne 


Tradycyjnym zwyczajem zapalą się dziś światła 
na choinkach wigilijnych. Wielka to radość będzie 
dla dziatwy naszej, gdy ujrzy ona jarzącą się od 
kolorowych świec choinkę, obwieszoną nie pruskie- 
mi świecidełkami, lecz naszym polskim zwyczajem 
piernikami, cukierkami i owocami. Dla tych dzieci, 
które później zajadać będą smaczne pierniki z drze- 
wka świątecznego, podajemy garstkę poniższych 
szczegółów. 

Pierniki, które dziś tak pięknie zdobią choin- 
kę wigilijną, znane były już przed sześciu wiekami, 
Zaczęto je fabrykować w Niemczech, gdzie rzemio- 
sło to rozwinęło się na wielką skalę. Sławę i roz- 
głos powszechny zyskały sobie pierniki polskie, 
znane wszędzie jako „toruńskie”. W dziejach prze- 
mysłu bartniczego i piernikarstwa polskiego czyta- 
my, że smakołyki te wysyłano nawet za morze. 
Wysyłano je masami z Torunia statkiem do Gdań- 
ska, a stąd do Paryża, Londynu, Rzymu i Afryki. 
Pierwsza fabryka pierników w Toruniu założona 
została w r, 1751. 


W muzeach zagranicznych zobaczyć można 
kolekcje świetnie zakonserwowanych pierników, 
Różne wielkości są tam i gatunki. Najpiękniejsze 
okazy pochodzą z epoki renesansu. Znane są też 
polskie pierniki t. zw. „katarzynki* w formie pros= 


Przekładaniec 
(Felieton trochę świąteczny) 


Jakiś samotnik, czyli w powszednim mniema- 
niu ludzi zwykłych, głupiec — powiedział; „ilekroć 
wszedłem między ludzi mniejszym wracałem czło» 
wiekiem” Zdarza się, że niektórzy chodzą między 
ludźmi; a sami są bydlakami. A więc gdzie tu na- 
uka, a gdzie sens? 

Ale porzućmy ten kalambur myślowy. Poco 
ząpuszczać się w sofizmaty, arkana filozofii, budo- 
wać sobie piramidy uczuciowe nie do przebyclą. 
Przecież lepiej się zająć raczej piramidą z lodu ko- 
ło Starostwa. Niewyczerpane żródło natchnienia. 
Czy, ta góra śniegowo-lodowa ma oznaczać dla ia- 
teresanta stek formalności i okrucieństwo załatwie- 
nia sprawy, czy może jest po to, by każdy prze- 
chodzień, który się potknie pierwsze spojrzenie rzu- 
cił w tę stronę z myślą, że to mózg powiatu i ser- 
ce, czy może po to, by mogła stanowić świeży te- 
mat dla felietonisty, lub przedstawiać konika do u- 
ujeżdzania? trudny problem do zgryzienia — istny 
węzeł gordyjski. Ale oto i druga sprawa. Przestę- 
pstwo nasze jest recydywą, ale droga do stacji jest 
tragedią nóg, komedią gestów i smutkiem oczu, a 
więc czymś więcej. Nie możemy drugi raz do tego 
nie powrócić. 

Wydaje się bowiem, ze poza sądem kończy 
się nie tylko Lubartów, ale życie. | „Strach, kiedy 
mówią o tym słarzy i strach wspominać przed nocą 
Istna droga Golgoty. Glina czyni nam nogi cudze, 
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tokątnej, z wizerunkiem św. Katarzyny. 


Na różnych uroczystościach, na jarmarkach od- 
pustowych i na zabawach sprzedawano w Polsce 
pierniki z figurami, wypiekane czasami tak kunsztow- 
nie, że budziły zachwyt. Zdobiły je wizerunki Na- 
poleona, Kościuszki i t. d. j 


W drugiej połowie XVIII wieku upadać zaczął 
sławetny cech piernikarski. Jednym z powodów jego 
zmierzchu było surowe rozporządzenie cesarza au- 
strjackiego Józefa Il. Pod groźbą wysokich kar pie- 
niężnych zakazał ten monarcha przywozu owych 
„placków*. Z upadkiem pierników powstał nowy 
handel marcepanami, uzywanemi też na ozdobę 
choinki, a który przyszedł do nas z Włoch. 


W gospodarczym odrodzeniu wsi 
leży przyszłość chłopą. 


Powoli, jakże niestety powoli, zaczyna się bu- 
dzić świadomość ludu wiejskiego, że już dawno na- 
leżało zerwać z warcholstwem poltycznym i przy» 
stąpić do rzeczowej pracy przede wszystkim nad 
podniesieniem gospodarczym wsi. 

Smutny stan oświaty wśród ludu i nieporad- 
ności gospodarczej jaskrawo przedstawił p, Prezes 
Waleron na zebraniu polityczno-gospodarczym w dniu 
12 b. m. zwołanym przez p. posła St. Tatarczaka 
w Lubartowie, przy udziale licznie zgromadzonych 
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pijane, spodnie, czy inne nakrycie dolnych części 
ciała jest wystawione na niebywałą grożbę tynkos 
wania, a żmuda chodzenia doprowadza nas do 
skrócenia oddechu, czerwieni zmęczeniem policzki i 
sto choler kładzie na czułe wargi. O Wenecjo bez 
gondoli i śpiewakow! Piszemy to bezpośrednio pod 
„urokiem”. Co to będzie, gdy przyjdzie plucha, 
wiosenne roztopy? to nas pociesza, że może żyć 
nie będziemy. Słaba to i krucha nadzieja. Pcedobnie 
słaba, lecz już nie nadzieja, tylko myśl towarzyszy 
człowiekowi, gdy przypomni sobie o naszych naj- 
mniejszych i najmłodszych. Niezbyt miłe jest ich 
środowisko. Przydało by się ìm coś zrobić, jeśli 
nie „na gwiazdkę” == to przynajmniej na nowy rok 
szkolny. 


Jakiś dom strasznie widny i szklany. Czy jed- 
nak wtedy będzie juź dobrze ze wszystkiem? o nie 
— nie! Nie koniec na tym, że w Hiszpanii kropią 
się Niemcy i Włochy z Bolszewikami i komunarda» 
mi francuskimi. U nas jest walka zazdrości i to o 
św. Mikołaja. Niezadowoleni są niektórzy, że ich 
dzieci pominięto. Czy wszystkich można obdarować? 
dlaczego nigdy bezinteresownie nie oceni się do- 
brej woli organizatorów? We własnym ogródku nie 
dojrzysz wszystkiego. Sięgaj myślą poza obręb 
swego brzucha i czuj, że są inni, Ale może ci, co 
są niezadowoleni, mają swoją prawdę? być może. 
A więc możliwość. Lepiej jednak pisać o czymś 
pewnym, prostym, jasnym. Można np. bez namysłu, 
z zadowoleniem stwierdzić, że od pewnego czasu 
jest tendencja polepszania i większego doboru re- 
pertuaru kinowego. Należy wiedzieć, że dobry obraz 
nietylko zwielokrotni widzów — a więc i zysk, ale 
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z p. Starostą Mgr. Wąsem na czele. 

W swoim przemówieniu, p. prezes Waleron 
z niezbitą logiką przedstawił historię ruchu ludowe- 
go w odrodzonej Polsce i przyczyny niepowodzeń, 
Z przemówienia tego jasno wynika, że hasła: „Wła- 
dza dla ludul”, „Ziemia dla ludu!”, „Oświata dla lu- 
du” będą wówczas tylko zrealizowane, gdy lud ten 
będzie miał silę. Elementy siły: oręż, bogactwo i o- 
Świata, w chwili obecnej nie są w posiadaniu ludzi. 
Siłą orężną dysponuje państwo — rząd. Siły gospo- 
darczej lud nie posiada i raczej pozostaje na utrzy- 
maniu Rządu, korzystając z kredytów państwowych, 
nie zaś odwrotnie, jak to się dzieje, choćby w Cze: 
chach, gdzie spółdzielczość kredytowa wiejska zao- 
patruje w kredyty państwo. Oświata. Tu tkwi naj- 
słabsza strona, gdyż wśród ludu z trudem można 
naliczyć do 5%, czytających książki i tygodniki, Tak 
przygotowany lud wiejski nie może marzyć o wła- 
dzy. Musi więc zacząc od ugruntowania podstaw 
gospodarczych przez spółdzielczość i oświatę. I wów- 
czas dopiero, gdy wstaną niezależni gospodarczo i 
świadomi celów i zadań, mogą pokusić się o kie- 
rownictwo nawą państwową. 

Licznie zebrani delegaci z całego powiatu 
hucznymi okłaskami wyrazili zgodność pog ądów Z 
szanownym mówcą i gotowość do rzeczowej pracy 
na polu gospodarczym, 

Następnie zabrał głos p. Wyrzykowski. W prze- 
mówieniu swoim zobrazował położenie międzynaro- 
dowe naszego państwa. Zwrócił uwagę na rozwój 
dwóch krańcowych ideologij na wschodzie i zacho- 
dzie Polski i podkreślił, że rzeczywistość polska, z 


ludu polskiego przede wszystkim, polegać musi na 
tem, żeby nie dać się otumanić „kuszeniom szatanów” 
gdyż zarówno jedna jak i druga ideo'ogia niesie za- 
gładę dla chłopa polskiego. Dziś lud polski może 
być spokojnym o swój byt, o byt swego państwa 
i swoje prawa, gdyż Hetmanem Polski i ludu polskie- 
go jest Marszałek Śmigły Rydz pierwszy, od zarania 
historii Polski, z krwi i kości chłopski syn. Jemu 
zaufać i koło niego się skupić i jego słuchać jest 
nakazem chwili i zaszczytem dla chłopa polskiego. 


Spontaniczne okrzyki na cześć Wodza były do- 
wodem zrozumienia i oddania się pod rozkazy Mar- 
szałka Śmigłego Rydza. 


Bezpośrednio też po przemówieniach p. Preze- 
sa Walerona i p. Wyrzykowskiego, na wniosek p. pos- 
ła Tatarczaka został wyłoniony Komitet organizacyj- 
ny z p. Tatarczakiem na czele, którego zadaniem 
będzie powołanie do życia organizacji chłopskiej, 
mającej na celu skonsolidowanie ruchu chłopskiego 
na polu walki o lepsze gospodarcze jutro ludu wiej- 
skiego, 

Jako wyraz zrozumienia swego zadania i celów 
zebrani, po dłuższej dyskusji i wyjaśnieniach, jedno- 
głośnie postanowili niezwłocznie zorganizować Spół- 
dzielnię Rolniczo-Handlową z odpowiedzialnymi u- 
działami i w tym celu wybrali Komitet Organizacyj- 
ny z p. posłem Tatarczakiem na czele. 


Po czterogodzinnych obradach zebranie zostało 
zamknięte i uczestnicy w podniosłym nastroju opuś- 
cili salę obrad. 


B. A; 


zadowoli patrzących i stworzy mus pójścia na każ- 
dy następny program. A chyba zysk i zaspokoje- 
nie wymagań kulturalaych itp. bywalców stanowi o 
sensie istnienia kina wogóle Poz tym można się do- 
magać, by Lubartów nie był kopciuszkiem, zresztą 
nietylko kinowym.— 


I pisało by się cały dzień i całą noc o nie- 
domaganiach naszego życia kulturalnego (czy wo- 
góle istnieje), towarzyskiego (chyba w bajce o kot- 

u i myszce), intelektualnego (to już zakrawa na 
kpiny) i tak dalej. Ale, czy biadolenie przywróciło 
komuś czy czemuś kiedy życie? ma chyba tę tylko 
zaletę, źe dostraja się do ogólnej atmosfery, w któ- 
rej lekceważenie, ironia, sarkazm wydają się najsto- 
sowniejszym odpowiednikiem, a zarazem skalpelem 
uwięzłym w tradycyjnej gnuśności. To nic, że świę- 
ta wymagają jaśniejszej barwy, niezwykłego dźwięku, 
cieplejszej dłoni. Nie można przed wieloma rzecza- 
mi uciec, nie można głosić ściśniętą krtanią o szczę- 
ściu — tam, gdzie mieni się łuską pieniądza, czy 
uśmiechem interesu zwykła bezduszność człowiecza 
i prostactwo, 


Nie będziemy dobrze, bo „po bożemu” świę: 
towali tak długo, jak długo będziemy stali zdala 
od tego wszystkiego, co człowieka podnosi, uszla- 
chetnia, uświęca. Ponieważ jednak z Boga Naro- 
dzeniem spływa w duszę jakieś anielskie upojenie i 
ekstaza umiłowania — felietonista w połowie drogi 
(t. j. felietonu) bierze na paletę kolor inny. 

yczy: obywatelom, w ulice były jaśniejsze i 


czyściejsze, brukowane i bez łobuzerii, albo żeby 
była łobuzeria, bród i ciemno i koniee świata. Ze- 
by ci; co mają kęs chleba podzielili się z głodny- 
mi, albo żeby głodni pożarli sytych. Żeby wszys- 
tkie stare panny 1 starzy kawalerowie mieli dobry 
rok i powychodziły za mąż, czy ożenili się, lub 
zmienili płeć. Żeby zniknęło bezrobocie, albo lu- 
dzie, żeby żyli nie jedząc. Żeby głupcy stali się 
mądrymi, albo na odwrót, głosząc równość i brater: 
stwo. Zeby w Lubartowie powstało Kółko Drama- 
tyczne i dawało przedstawienia. Żeby każda impre- 
za, uroczystość, rocznica, wypadała jak najwspania- 
lej, albo, żeby ich wogóle nie było. Zeby lokajstwo, 
lizusostwo i snobizm — parweniuszostwo, oszczer- 
stwo i donos i wszystkie tego rodzaju pokrewień- 
stwa straciły nietylko nazwę, lecz istnienie. Żeby 
na rodziny spłynęło błogosławieństwo i bogatszy 
żeby nie miał biedniejszego żony za kochankę. 
Niech zczeżnie niewolnictwo uczucia, niech jeden 
nie dorabia się krzywdą drugiego, niech bliżni — 
biedny nie będzie cichą formułą którą się zna na 
pamięć, lecz tym, którego się wspiera i obdarza. 


Gdy dzwony rozgłoszą „urbi et orbi” Narodze: 
nie Boga, niech w każdy dom wstąpi wiara w 
Niego, nadzieja w lepsze jutro i miłość bliżniego. 
Niech serce nasyci się, choć raz w roku, wyobraż- 
nią szczęścia, dusza niech wchłonie całą prawdę i 
wielkość istnienia, a dobra wola niech wypełni myśl 
do ostatka przykazaniem. 


„Ubu” 


Rozwój Związku Strzeleckiego 
na terenie powiatu Lubartowskiego. 


Powiat lubartowski należy do tych powiatów, 

w których idea strzelecka ma już za sobą poważną 
tradycję. Pierwsze oddziały Z. S. zaczęły powsta- 
wać w roku 1924, lecz nie dały większych ren 
v. Faktyczny rozwój tej organizacji rozpoczął się 
a 1926. "Tuż w Saaie piy roku Oddział Grodz- 
ki w Lubartowie liczy kilkudziesięciu członków, tek- 
rutujących się przeważnie z mieszczaństwa, Brak od- 
powiedniego kierownictwa przycisza pracę strzelec- 
ką na pewien czas. Oddział istnieje wprawdzie, lecz 
nie przejawia żywotniejszej działalności, We wrześ- 
niu 1929 roku pod przewodni:twem ówczesnego sta- 
rosty Krauzego, odbyło się zebranie crganizacyjne 
Z. Są na które przybyło 27 członków. Zebranie mia- 
ło na celu ożywić działalność Z. 5. na terenie po- 
wiatu, Powstają oddziały we wszystkich gm nach, tak 
że powiat w krótkim czasie liczy 15 oddziałów i kil- 
ka pododdziałów. Zarząd Powiatowy wysyła na kurs 
referentów wychowania obywatelskiego urządzony 
przez okręg N. Il. Powstają Koła Przyjaciół Związku 
Strzeleckiego. Wszystkie oddziały mają referentów 
wychowania obywatelskiego, rekrutujących się z na- 
uczycielstwa. W skład Zarządu Powiatowego wchodzą 
tacy ludzie jak starosta, inspektor szkolny, sędzia 
okręgowy śledczy na powiat lubartowski, inspektor 
samorządowy, burmistrz miasta oraz obywatele mias- 
ta Lubartowa. W posiedzeniach Zarządu biorą udział 
delegaci Zarządu Okręgu. W listopadzie 1932 r., jak 
to widać z książki protokułów, jest w powiecie 29 
oddziałów, 4 oficerów strzeleckich i 32 podoficerów. 
Zarząd Powiatowy urządza dość często odprawy ofi- 
cerów i podoficerów oraz zjazdy Zarządów gminnych 


Działalność Związku szła w kierunku przyspo- 
sobienia wojskowego, wychowania obywatelskiego, 
wychowania fizycznego, przysposobienia rolniczego 
i sportu strzeleckiego. W tym czasie został miano” 
wany Komendantem Powiatowym Z. S, ppor. Iracki 
Piotr. Z obszernych i rzeczowych Sprawozdań ob, 
irackiego, widać iż był on duszą Zarządu. Również 
w tym okresie na miejsce ustępującego starosty 
Krauzego Zarząd dokooptował do swego składu no- 
wego starostę p. Kossobudzkiega, Zarząd Powiatowy 
urządza kurs świetlicowy w Skrobowie, który ukoń- 
czyło 30 osób. Wysyła swoich przedstawicieli na 
kurs wychowania obywatelskiego w Spale. Strzelni- 
ctwo rozwija się w szybkim tempie. Zarząd ma 9 ze- 
społów P. R. Wszystkie dziedziny prasy Z. S$. są w 
rozkwicie. Również i stan kasy Zarządu Powistowe- 
go nie jest zły, wyraża się bowiem sumą 1000 zł. 
72 gr 

; W dniu 9 marca 1933 r. na posiedzeniu Zarzą- 
du Powiatowego, w którym wzięli udział prezes Za- 
rządu Okręgu N.Il p. Borkowski i Komendant Okrę- 
gu kpt. Jankowski Zarząd jedrogłośnie wybiera na 
prezesa Zarządu Powiatu ob. Cichego Ludwika, ów- 
czesnego zastępcę starosty lubąriowskiego. Poza 
tym dokooptowano w skład Zarządu nowych ludzi a 
między inaymi i Romana Jackla. Zarząd ukonstytu- 
ował się w sposób następujący: prezes — Ludwik 
Cichy, sekretarz — Edward Krzyk, skarbnik — Mie- 
czysław Breitmeier oraz członkowie Janina Teterowa, 
Kazimiera Lipska, Józef Sienkiewicz, Bronisław An- 
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drzejewski, Roman Jackl i Komendant Powiatowy 
Piotr Iracki. W tym składzie jednak długo Zarząd 
się nie utrzymał, gdyż w niespełna miesiąc czasu 
widzimy nowodokooptowanych członków, Jako wy» 
tyczne pracy Zarząd ma na celu sprawy finansowe i 
organizacyjie. Przystąpiono do werbowania nowych 
członków i ustalono prawny stan oddziałów. Poza 
tym przystąpiono do zdobycia funduszów na umun- 
durowanie strzelców w powiecie. Na początku mar- 
ca 1933 r. zlikwidowano T:wo Przyjaciół Związku 
Strzeleckiego. Rolę skarbnika Zarządu Powiatowego 
powierzono ob. Chałupce Franciszkowi. 


Według orzeczenia Zarządu Powiatowego z 
dnia 12 kwietnia 1933 r. T-wo Przyjaciół Związku 
Strzeleckiego nie przejawiało zadawalającej działal 
ności w konsekwencji czego zostało zlikwidowane, 
Na tym posiedzeniu Zarząd ustalił formę deklaracji 
członkowskich oraz wysokość składki członkowskiej, 


Cały wysiłek Zarząd wkłada w zd: bycie fundu- 
szów na umundurowanie strzelców. Urządza imprezy, 
które przynoszą dość poważne dochody. Jak widać 
ze sprawozdania skarbnika, budżet Zarządu Powiato- 
wego na dzień 30 października 1933 r. wynos: 2180zł. 
94 gr. Zarząd przyznacza na z kup umundurowania 
1984 zł 55 gr. i już w końcu 1933 r. rozporządzą 
104 kompletami umundurowania, 

Na posiedzeniu w dniu 30 października 1933 r, 
na wniosek prezesa Cichego Zarząd powziął uchwa- 
łę ufundowania sztandaru, W celu zdobycia na ten 
cel funduszów Zarząd wydał znaczki od 10 do 50 gr, 
W dniu 31 grudnia 1933 r. Zarząd urządza Repre- 
zentacyiny Bal Sylwestrowy Strzelecki. Jak wynika 
ze sprawozdania Zarządu bal ten przyniósł Z. S. 
znaczny dochód. 

W styczniu 1934 r, ze względu na szybki roz- 
rost organizacji Zarząd Powiatowy kładzie największy 
bodaj wysiłek na wychowanie obywatelskie. Cały 
niemal budżet przeznacza na ten cel, Tworzy się 
specjalna Komisja Oświatowa. Komendant Powiato- 
wy W. F. i P. W. przeznacza na ten cel subsyzjum 
w wysok: ści 300 zł. Zakupiono kilka kompletów 
gier świetlicowych, które wysłano Oddziałom Gmin- 
nym Z. 5. Największego rozmachu pod względem 
finansowym Zarząd nabiera w kwietniu 1934 r, — Usta: 
la budżet na rok 1934/35 no sumę 4376 zł, W tym 
okresie propaguje na szeroką skalę strzelnictwo, u- 
rządza zjazdy referentów wychowania obywatelskie- 
go, kursy dla przodowników Orląt w Skrobowie. 
Jak wynika ze sprawozdania, złożonego w dniu 10 
czerwca 1934 r. przez prezesa na Zjeździe Delega- 
tów, Zarząd osiągnął ze sprzedaży znaczków na kup- 
no sztandaru 800 zł, Stan osobowy wynosi w tym 
okresie 7 oficerów, 27 podoficerów, 958 strzełców i 
77 strzelczyń, P. W. I stopnia ukończyło 234 strzel 
ców, Il stopnia 174, P, O. S. zdabyło 227, W pracy 
wychowania obywatelskiego czynnych było 45 nau- 
czycieli. Powiat posiada 6 wędrownych bibliotek. O. 
S$. zdobyło 522 osoby. 

Zarząd Powiatowy pragnąc utrzymać dotych= 
czasowy stan liczebny urządza za pośrednictwem 
swych członków częste inspekcje Oddziałów Gmin- 
nych, 

Nowego elementu nie wciela w szeregi Z. Sq 
trzymając się zasady, że nie ilość a jakość decyduje 
o wartości, 


Nr. 24 


_ Zarząd Powiatowy uznając konieczność posia- 
dania sztandaru organizacyjnego któryby pozwolił 


na wystąpieniach oficjalnych w tutejszym powiecie 
zająć Związkowi Strzeleckiemu przodujące stanowi- 


sko wśród organizacji, powziął jak wyżej wspomnia- 
łem jeszcze w 1933 r. inicjatywę ufundowania sztan- 
daru. Zebrawszy na ten cel doststeczne fundusze za- 
mówił Zarząd w firmie „Sztuka Kościelna” w Kato- 
wicach sztandar organizacyjny. 


Ustalono ostatecznie termin poświęcenia sztan- 
daru na dzień 5 i 6 października 1935 r. Już w dniu 
4. X. 1935 r. zaczęli się zjeżdżać strzelcy z najdal- 
szych zakątków powietu na swoje święto. Koncen- 
tracja odbyła się w Skrobowie. Wczesnym rankiem 
5 października 1935 r. 5 kompanii strzeleckich ma- 
szerowało wesoło w stronę Lubartowa. 


I oto pokazaliśmy rezultaty naszej pracy. 


Ze Związku Strzeleckiego, rozsianego po całym 
powiecie, rozbitego na komórki organizacyjne utwo- 
rzyliśmy jedną olbrzymią gromadę zwarią i karną, 
mającą poczucie łączności wewnętrznej. Udało się 
nam doprowadzić do tego, że strzelec z jednego 
końca powiatu jest tym samym strzelcem z zupełnie 
innej części powiatu, że chociaż się oni nigdy z so- 
bą nie widzieli, to jednak mają poczucie łączności 
i jedno umiłowanie. 

Pierwszy dzień święta strzeleckiego wypełniły 
ćwiczenia wojskowe i zawody sportowe, Swietnie 
opracowany program tych zawodów przez kpt. Per- 
lińskiego, pozwolił strzelcom wykazać się co umieją. 
Zawody te zaszczycili swoją obcenością p. Generał 
Smorawiński, vice-wojewoda p. Długocki, starosta 
lubartowski p. Mgr Wąs oraz przedstawiciele władz 
strzeleckich. 

Drugi dzień święta strzeleckiego był 
uroczystością poświęcenia sztandaru, którego do- 
konał Ks. Kanonik Walenty Goliński, dziekan lubar- 
towski. Rodzicami chrzestnymi byli p. Długocki, vi- 
ce-wejewoda lubelski, p, Kazimiera Wąsowa, p. mgr 
Henryk Wąs, starosta lubartowski i p. Majorowa 
Jabłońska. 

Ceremonię poświęcenia sztandaru poprzedziło 
uroczyste nabożeństwo w kościele farnym. Nabo- 
żeństwo celebrował Ks. Kanonik Walenty Goliński, 
kazanie zaś, jakiego dotąd Lubartów nie słyszał, wy- 
głosił Ks. Dziekan Dr Nowak. O ile chodzi o zew- 
nętrzną stronę tych uroczystości to wypadły one im- 
ponująco, Dla Związku Strzeleckiego był to sukces 
moralny. W uroczystościach tych wzięły udział 
wszystkie organizacje społeczne z powiatu oraz 0- 
koło 5000 ludności, 

Tak mniej więcej wygląda nasz dorobek w o- 
kresie niespełna 12 lat. 

Możnaby zapytać cóż jest motorem naszej pra- 
cy, w imię jakich przesłanek Związek Strzelecki ży- 
je i działa. Jaka siła goni te wielkie masy Judzkie 
do wspólnego wysiłku, Rozumiem i jestem o tym 
głęboko przekonany, że motorem pracy strzeleckiej 
jest potrzeba odradzającej się duszy polskiej, potrze- 
ba uczestniczenia w kształtowaniu się losów Polski 


i Ojczyzny. — 
„ Aleksander Bielecki. 
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Obrona przeciwlotniczo - gazowa 
(ciąg dalszy) 


W dalszym ciągu rozważań na temat środków 
napadu lotniczego i ich skutków należy przyjąć, że 


bomby zapalające przy niedostatecznej obronie 
przeciwpożarowej będą powodować nieobliczalne 


straty materialne, jak również zadziałają poważnie 
na psychikę ludności. Różnorodność palnych ma- 
teriałów w terenie ma swój wyraz w różnorodności 
bomb zapalających, ich serię rozpoczynają strzały 
zapalające o wadze 250 gramów, gdzie materiałem 
zapalającym jest termit, który po zapaleniu się przy- 
pomina swym wyglądem płynne żelazo, temperatura 
tej palącej się masy wynosi 8000 stopni, czas pa- 
lenia się około 10 minut. Uwzględniając małą wą- 
gę strzał zapalających a co za tym idzie możliwość 
masowego ich użycia, stanowią groźne niebezpie- 
czeństwo pożarowe dla lasów, dojrzewającego zbo- 
ża i budynków. Następny rodzaj bomb zapalających 
to bomby termitowo-elektronowe o wadze od 1 kg 
do 5 kg, których elektronowe czerepy wypeł.ione 
termitem paląc się, dają oślepiające białe światło. 

Charakterystycznymi cechami bomb termito- 
wych i termitowo-elektrycznych jest brak jakiego= 
kolwiek huku przy zapaleniu się, co następuje przy 
zelknięciu się z powierzchnią twardą, brak dymu i 
kardzo słabe promieniowanie cieplne, co pozwala, 
pomimo tak wysokiej temperatury palącego się ter- 
mitu, na bliskie podejście, w wypadku kiedy masa 
termitowa nie posiada domieszek materiałów powo- 
dujących rozpryski palącego się termitu. Termit 
pali się doskonale w wodzie, a więc woda nie mo- 
że być użyta do gaszenia żarzącego się termitu, u- 
żywa się suchego piasku, który najlepiej nadaje się 
do tego celu, jako materiał tani i powszechnie wy- 
stępujący. 

Dla utrudnienia podejścia do ogniska pożłaro- 
wego, lub roszerzenia jego źródła używa się w 
bombach termitowych mateiiałów dających rozpry- 
ski termitu, gęsty czarny dym i płomienie, takie 
bomby znane są pod nazwą bomb  termitowo-pło- 
miennych, ich waga wynosi od 5 kg do 35 kg. 

Oprócz wymienionych bomb zapalających są 
i inne, jak bomby fosforowe, bomby zapalające 
Chenarda it d. których charakterystyczne działanie 
jak i sposoby gaszenia muszą być znane każdemu 
obywatelowi, nie możliwie jednak omówić je w 
ciasnych ramach artykułu. Celem moim jest zwró- 
cenie uwagi społeczeństwa na niebezpieczeństwo na 
lotu i spowodowanie właściwej oceny tego niebez- 
pieczeństwa, które potęgując się omal z dnia na 
dzień musi znaleźć w naszym społeczeństwie wła- 
ściwą reakcję przez masowe wstępowanie w kadry 
członków L. O.P.P., której zadaniem, pomiędzy 
innymi, jest szkolenie ludności w obronie p-lotni- 
czo-gazowej. 

(—) Jan Kutn'k 
Obwodowy instr. O. P. L. G. 
PO SE TERA EF OWA AAAA A 


Złóż ofiarę na gwiazdkę 
dla dzieci bezrobotnych 
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Nr. 24 LUBAR 
Starosta Powiatowy Lubartów, dn. 12 grudnia 1936 r. 
Lubartowaki 
L: BP. 12/36 Do 
Zarządów miejskich i gminnych 


w powiecie 


W związku ze zbliżającym się okresem prolon- 
gat pozwoleń na broń na rok 1937 — proszę o po- 
wiadomienie, sposobem przyjętym, wszystkich zain- 
teresowanych, że podania o prolongatę pozwoleń 
na broń winni składać w Starostwie Pow. w Lubar- 
towie do dnia 31-grudnia 1936 r. włącznie. Podania 
winny być zaopatrzone opłatą stemplową 5 zł. od 
podania i po 50 gr. od załącznika nominalnej war: 
tości. 

W wypadku uchybienia terminu — podania 
załatwiane będą odmownie. 

Podania o prolongatę kart łowieckich należy 
składać oddzielnie w terminie do dn, 15. Il. 1957 r., 
dołączając jednocześnie dowód posiadania terenu 
łowieckiego, oraz jedną fotografię, gdyż od dn. 1. III. 
1937 r. obowiązywać będą nowe karty łowieckie, 

Starosta Powiatowy 
(—) Mgr. Wąs Henryk 


EDA STALO LARA AAAAAAL 
„NOWE ECHO* o 4 lampach 


Rewelacja! 
Przewrót w technice radiofonii! 


To skok milowy naprzód! 


Najnowszej konstrukcji odbiornik radiowy na prąd 
zmienny ECHO -131-2 dwie lampy pentody, lampa 
głośnikowa i lampa prostownicza, dwa. obwody 
wysokowartościowe, 3 zakresy fal, odbiór wszy- 
stkich stacyj europejskich i niektórych zamorskich, 
nadzwyczajna czystość głosu, idealna selekcja, wy- 
konanie luksusowe, najbardziej nowoczesny głośnik 
duży, elektrodynamiczny. 

Zalety pozneje się się słuchając „NOWE ECHO”, 
s fyogodne warunki ratalne, === 
Infomacje i sprzedaż w administracji „Lubartowiaka” 
Kom. Kasa Oszczędn. tel. 55, oraz Krzywe Koło 26. 


Posiadamy również radioodbiorniki bateryjne i do 
sieci; Echo, Telefunken, Elektrit, Natawis, Radio- 
Phonet. Za odbiorniki „Radio-Phonet” przyjmujemy 
wszelkie pożyczki państwowe w cenie nominalnej 
100 za 100 na całkowitą należność. 

||| Przy sprzedaży gotówkowej Il 

I udzielamy dużych rakatów, ||| 


WPADA E E E E E E E E N E S E E A ALE 


Jakie pasze należy wyprodukować 
we wlasnym gospodarstwie. 


Przy nawale prac wiosennych rolnik najczę- 
ściej zapomina o swym inwentarzu, który w roku 
bieżącym, spowodu braku pasz, przyczynił mu wie- 
le kłopotu. Z nadejściem wiosny przeważnie spra- 
wa żywienia krów rozstrzyga się niejako bez udzia- 
łu gospodarza, bo gdy tylko trawa trochę się zazie- 
leni, wygania się bydlę z obory na pastwisko i 
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przez całe lato pozostawia je własnej przedsiębior- 
cżości i pomysłowości pastuszka, często ze szkodą 
zasiewów i łąk sąsiadów. Ale gdy przyjdzie zima 
spostrzega gospodarz, że znowu z trudem przeżywi 
posiadany inwentarz. 

Nie trzeba się łudzić, ze nasze liche pastwis- 
ko dostarczy krowie dosyć pożywienia przez lato. 
Nie będą również wystarczającą paszą w zimie sło- 
ma i plewy zbożowe, zawierające zbyt mało skład- 
ników odżywczych. 

Wiadomo jest rzeczą, że lepiej opłaci się mieć 
jedną krowę dobrze utrzymaną, niż kilka nędznie 
żywionych, najtańszymi zaś paszami będą wyprodu= 
kowane we własnym gospodarstwie, trzeba więc 
przez odpowiedni dobór roślin zapewnić krowom 
dobre i wystarczające pożywienie przez cały rok. 

Ponieważ zdrowie bydła wymaga, by spędza- 
ło ono sporu czasu na świeżym powietrzu, należy 
krowy wyganiać na pastwisko, lecz musimy je uzu- 
pełniać zadawanymi w oborze zielonkami. 

Wyka piaskowa, siana najpierw z żytem, 
po tym z pszenicą, dostarcza najwczeszniejszej pa- 
szy zielonej. Wymaga ziemi świeżo nawiezionej o- 
bornikiem, na suchych piaskach nie udaje się 

W drugiej połowie sierpnia siejemy wykę w i- 
lości 10 kg. na 1/6 ha, w dwa tygodnie zaś póź- 
niej wsiewa się w nią żyto w ilości około 9 kg. na 
1/8 ha i po tym bronuje, co wyce nie szkodzi. Spa- 
sać ją przed wykłoszeniem się żyta, bo póżniej 
krowy niechętnie jedzą. Mieszankę wyki z pszenicą 
sieje się w pierwszej połowie września. 

Koniczyna czerwona mcże być następną 
paszą po wyce piaskowej, Jest to roślina nadzwy- 
czaj mlekopędna i wartościowa z powodu zawartych 
w niej składników odżywczych. W zimie jest ona 
paszą niemal nieodzowną, może bowiem zastąpić 
częściowo pasze treściwe, nie należy jej jednak 2a. 
łować krowom mlecznym i w okresie letnim, gdy 
brak innych zielonek. Najlepszą jakościowo jest 
koniczyna na początku kwitnienia, później zaś traci 
dużo na wartości. Młoda koniczyna może łatwa 
spowodować odęcie, należy więc ją zadawać bar- 
dzo ostrożnie, stopniowo przyzwyczając do niej by- 
dlę, i mieszać z paszą suchą, 


Ażeby zapobiec odęciu zwierząt na pastwisku 
koniczynowym, trzeba przed wypędzeniem zadać 
trochę paszy suchej i nie paść zbyt długo bez 
przerwy. Dodatek 2 kg kminku na hektar przy wy: 
siewie koniczyny ma zapobiegać odęciu. Siano ko- 
niczynowe, składając, przesypywać solą, co prze- 
ciwdziała psuciu się paszy, 


Koniczyna biała jest doskonała jako pasza 
zielona, tymbardziej, że po spasieniu szybko odras- 
ta. Na gruntach lżejszych, gdzie nie rośnie zbyt 
bujnie, nie powoduje u zwierząt odęcia, lecz na 
gruntach żyzniejszych powinna być spasana również 
z wielką ostrożnośc,ą., 


Lucerna chmielowa. zwana także koniczy” 
ną żółtą, siana w mieszance z koniczynami i użył: 
kowana jako pastwisko jest bardzo cenną rośliną, 
gdyż mając obfite ulistnienie, deje dużo paszy o 
wielkiej wartości pokarmowej i chętnie jest jadana 
przez krowy. 


Wymaga gleby zasobnej w wapno. Przestała 
traci wiele na wartości, nie należy więc dopusz- 
czaś do nadmiernego jej wyrastania. 

Rośliny strączkowe, jak wyka, peluszka, 
wchodzące w skład mieszanki jarej, są doskonałą 
paszą wteokręsie letnim, gdy nie posiadamy dobre- 
go pastwiska. Sieje się te mieszanki częściowo od 
najwcześniejszej wiosny co 10 dni, aby stopniowo 
dostarczały zielonej paszy od czerwca do września. 
Nie potrzeba specjalnie pod nie pozostawiać ziemi, 
której niezawsze mamy pod dostatkiem, lecz można 
zasiewać w ugorze, doprowadzając go w ten spo- 
sób do doskonałego stanu struktury, rola bowiem 
pod mieszankami zwykle wydobrzeje, a przy gęstym 
siewie często i perz zginie. Trzeba tylko po sprzę: 
cie zielonki zaraz rolę płytko podorywać i brono- 
wać w celu zapobiegania wysychaniu ziemi. Przy- 
stępując do uprawy mieszanek trzeba ziemię dokła- 
dnie doprawić i wyczyścić z perzu, następnie na- 
wieźć obornikiem, którego nie należy żałować, bo 
i zielonej masy otrzymamy dużo więcej i pod na- 
stępujące po nich oziminy będą mieli rolę bogatą 
w składniki pokarmowe. Takie nawożenie pożąda- 
ne jest zwłaszcza pod pszenicę, która wymaga 
znacznej siły nawozowej, a siana na ugorze świeżo 
nawiezionym obornikiem na ziemiach z natury za- 
sobnych najczęściej wylega, 

W skład mieszanki na zielonkę wchodzą: wy- 
ka peluszka, czasem groch i z kłosowych owies 
lub jęczmień. Ilość kłosowych powinna wynosić 
mniej więcej czwartą część całego zasiewu, stosu- 
nek zaś wyki z peluszką w pozostałych 3/4 trzeba 
uzaleźnić od jakości ziemi, gdzie ma być mieszanka 
siana. Na ziemiach słabszych zasiejemy więcej pe- 
luszki, siejąc zaś na lepszych gruntach możemy dać 
więcej wyki. Na ziemiach cięższych pożądany jest 
dodatek bobiku, aby zapobiec wyleganiu. Wysiew 
mieszanki musi być gęsty i powinien wynosić oko- 
ło 250 kg. ziarna na hektar, Pole przeznaczone pod 
mieszanki trzeba podzielić na działki, obliczając, by 
kazda dostarczyła paszy na 10 dni i co 10 dni każ- 
dą obsiewać, Pierwszy zasiew wykonać możliwie 
jak najwcześniej, Po sprzątnięciu mieszanki z pier: 
wszych działek, można powtórzyć zasiew na tych 
samych kawałkach. Skarmianie rozpocząć z chwilą, 
gdy zauważymy pierwsze kwiaty groszkowych. Przy 
średnim urodzaju możemy otrzymać z 20 m* ziemi 
około 45 kg. zielonej masy, dla jednej zaś krowy, 
przy słabym pastwisku, trzeba najmniej 50 kg. zie- 
lonki dziennie, więc zieloną paszę dla jednej kro- 
wy na 10 dni otrzymalibyśmy ze 130 metrów 
ziemi. 


c. d. n. 


Rzeczy ciekawe. 


Grzyb w domu 


Grzyb występuje w drzewie wilgotnym i w 
murze, w miejscach, pozbawionych najczęściej prze- 
wiewu. 

Usuwa się go przez zmianę drzewa, zajętego 
przez niego, robiąc pzzewiew przez założenie otwo- 
rów w podmurówce. Zabieg ten jest najlepszy i 
najskuteczniejszy, gdyż zasadniczą przyczyną two- 
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rzenia się grzyba jest brak przewiewu oraz wilgoć. 
Ostatnią należy usuwać przez osuszanie fundamen- 
tów. Dobrze jest także nowe pokłady drzewne zde» 
zynfekować karbolineum lub kreczotem. 


Zapobieganie zagrzewaniu się ziarna 
ną spichrzu. 


Zapobieganie zagrzewania się ziarna na śpi- 
chrzu polega na ustawianiu wśród ziarna kominków 
które doprowadzają powietrze, wentylują ziarno, a 
zapobiegając pleśnieniu. Kominek zrobić trzeba z 
dwu desek, szerokości 20 cm., umocowanych jedna 
na przeciw drugie, w odległości 20-25 cm., Tworzą 
one dwie ściany kominka, drugie dwie roki się z 
cienkich deseczek, które ukośnie umieszcza się jed- 
na na drugą w nacięciach zakrojonych w deskach, 
tak, że tworzą jakby gonty dachu, luźno ustawione. 
Między deseczkami, ustawionymi ukośnie w niewie|- 
kich odstępach, powietrze może przepływać, nato- 
miast ziarno zatrzymuje się właśnie dzięki skośne- 
mu nastawieniu deseczek i nie zasypuje kominka. 
W ten sposób powietrze ma dostęp aż do dna 
warstwy ziarna. Kominek usławia się na podłodze 
przed nasypywaniem ziarna. 


Z Polski i ze świata 


Obrady Sejmu 


Sejm rozpoczął swą sesję budżetową. Na posiedzeniu 
inauguracyjnym przemawiali premier gen. Sławoj Składkowski i 
wicepremier inż. Kwiatkowski, którzy stwierdzili w swych enun- 
cjacjach poprawę gospodarczą kraju, oraz przedstawili Sejmowi 
M e prac gospodarczych. 

Obecnie Sejm pracuje w komisjach. 


Wiadomości z Hiszpanii. 


W ciągu tygodnia w ugładzie frontu wojennego w His 
szpanii nie zaszły większe miany., Wojska narodowe pozosta= 
ją na swych pozycjach w Madrycie i pozostałych frontach, Wal- 

i toczą się nadzwyczaj zacięte, Sprawozdawcy określają, że 
jedna czwarta Madrytu jest już zniszczona, leży w gruzach. 


Zapora wodna w Porąbce. 


W Porąbce na Sole zbudowana została zapora wodna, 
która będzie zatrzymywała nadmiar wody w okresach długo- 
trwałych deszczów wiosennych roztopów, Zapobiegnie się tym 
sposobem w tamt. okolicy gwałtownym powodziom. 


Spółki dla budowy dróg. 


Piękny przykład obserwować możemy na Dubieszczyźnie 
Oto tamtejszy Wydział Powiatowy zainicjował stworzenie spó- 
łek drogowych, do których należeć będą poszczególne osiedla 
oraz osoby zainteresowane w wybudowaniu drogi, przy czym u= 
dział w spółce zależeć będą od stonia zainteresowania np. w u- 
dogodnieniu przewozu prodóktów rolnych, materiałów budowla- 
nych, zwiększenia wartości gruntu i t. p. 

Ob.iążenie roczne wahać się będzie od 30 gr. do 1 zł. 
50 gr. od hektara, przy czym część może być odrobiona w naturze. 
Obecnie projektowane jest utworzenie 8 spółek drogowych, o- 
bejmujące budowę 8 odcinków dróg gminnych w różnych pun- 
ktach powiatu. 


Osobiste. 


Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili Staro- 
sta lubartowski p. Mgr. Wąs Henryk z dn. 19 grud- 
nia br. rozpoczął urlop wypoczynkowy, 
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Z powiatu. 


Gorące serca... 


Zaczęło się od ogródka szkolnego. Kiedy plo- 
ny na nim dojrzały i należy je uprzątnąć na zimę, 
to wszystkie ziemniaki i warzywa przydzielone zos- 
tały tym dzeiciom, których rodzice pozosteją bez 
pracy i własnego domu, Przydziałem tych zajął się 
zarząd szkolnego P. C. K. S ; ky 

Akcja rozpoczęta potoczyła się dalej, zakreśla- 
jąc swym zasięgiem co raz to szersze kręgi. Z na- 
staniem zimowych dni zatroszczyły się klasy o swych 
biedniejszych kolegów, organizując dla nich samo- 
rzutnie dożywianie w formie drugiego śniadan'a. Dzi- 
siaj już z radością można widzieć, jak każdego dnia 
na dużej przerwie odbywa się więczanie 15 śniadań. 
To koledzy rodziców zamożniejszych przynoszą ko- 
lejno peżywienie dla tych, którzy do szkoły przy- 
chodzą głodni i tu mają być dożywiani przez okres 
ZA dożywianiem poszła zbiórka odzieży i o- 
buwia. Mimo trudnych warunków na wsi „zebrano w 
naturze 1 parę butów, 2 koszule, 2 szaliki, | swete- 
rek, 6 kurtek, 2 spodenek. Czerwony Krzyż uszył 4 
koszulki z płótna dostarczonego przez Komisję Od- 
działową w Lubartowie. To wszystko razem wzięte 
jakimż błogosławieństwem stało się dla tych dzieci 
którym brak odzieży i obuwia groził wyrzeczeniem 
się uczęszczania do szkoły! || AS 

Przyszedł św. Mikołaj Nie zapomniał i o naj- 
biedniejszych. Dary różnego rodzaju i łokocie TOZ- 
promieniły serduszka maleństwom, Nie zapomniał 


równieź ten staruszek i o ptaszkach, Do dużego 
domu ptasiego, ustawionego przed oknem szkoły 
sypią się teraz okruszyny, > 

Czwarty oddział dowiedziawszy się na lekcji 


geografii o biednych Poleszukach, zainicjował w ca- 
łej szkole zbiórkę kaszy dla swych rówieśników, 
Każde dziecko przyniosło szklankę kaszy gryczanej, 
aby wysłać ją na gwiazdkę dzieciom Polesia, 
Organizacja szkolna P. C. K. rozpoczęła wyda- 
wanie tranu dzieciom słabowitym i anemicznym, Tran 
ten został przydzielony przez Komisję Oddziałową, 


Tak społeczeństwo szkolne w Woli Sernickiej 
zareagowało na apel pomocy zimow: j,— 
S$. H. O. 


Od Administracji. 


Ze względu na zbliżający się koniec roku sta- 
rego — zwracamy się z próśbą do wszystkich na- 


szych Prenumeratorów, o niezwłoczne uregulowa* 
nie zaległej prenumeraty do końca b. r. 
Nieuiszczenie należności spowoduje wstrzyma- 


nie wysyłki „Lubartowiaka”, oraz ściągnięcie zaleg- 
łych zwrot drogą przymusową. 

Z przykrością stwierdzić musimy, że spory odsetek 
naszych stałych Prenumeratorów bardzo nieregular- 
nie wywiązuje się ze swych zobowiązań względem 
nas. „Lubartowiak wydawany przez organizację 
społeczną jest pismem samowystarczalnym I nie mo- 
żemy dopuścić do przetrzymywania grosza publi- 
cznego, służącego dobru ogółu. Nie wątpimy ani 
na chwilę, że wszyscy zalegający Prenumeratorzy, 
na apel nas”, bezwłocznie uiszczą prenumeratę, u- 
łatwiając wam dalszą służbę dzienikarską, 
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Z Lubartowa 


W XX rocznicę 
zgonu Henryka Sienkiewicza. 


15 listopada b. r. upłynęło 20 lat od chwili, 
gdy w Vevey w Szwajcarii zmarł Henryk Sienkie- 
wicz. W całej Polsce uczczono pamięć Jego przez 
uroczyste obchody, a szczególniej zajęła się tym 
Polska Macierz Szkolna, której był pierwszym pre- 
zesem Rady Nadzorczej, 

I na obczyźnie Polacy nie zapomnieli o rocz- 
nicy. Jak już doniosły gazety, wszędzie w większych 
skupieniach polskich odprawiono nabożeństwa ża 
łobne i urządzono akademie. 

Z Polską łączy się świat cały, który zna i ce- 
ni Sienkiewicza. Wyrazem tego jest np. to, że Ro- 
osevelt Prezydent Stanów Zjednoczonych na aka. 
demię urządzoną przez kolonię polską w Chicago 
nadesłał depeszę, w której oznajmia, że „z przyjem- 
nością składa hołd mistrzowi pióra, który ma za- 
pewnione miejsce wśród nieśmiertelnych i którego 
dzieła stanowią dziedzictwo całego świata. 

W Lubartowie staraniem Koła Polskiej Macie- 
rzy Szkolnej dn. 14 listopada b. r. odprawione zo- 
stało w kościele po-Kapucyńskim nabożeństwo ża- 
łobne, a dn. 15 listopada b, r. w sali Rady Miej- 
skiej prezes koła ks. Aleksander Szulc miał wykład 
na temat: „Sienkiewicz —— odtwórca dźwigania się 
duszy ludzkiej,” Przemówienie i recytacja wyjątków 
z „Krzyżaków”, „Potopu” i Quo vadis”, dobranych 
do tematu przemó 2 ienia dały wypełnionej sali słu- 
chaczów dużo prawdziwego zadowolenia. 

Zbiórka na cele oświatowe Polskiej Macierzy 
Szkolnej, dokonywana każdego roku w rocznicę 
zgonu H. Sienkiewicza, w roku bieżącym ze wzgle- 
du na Pomoc Zimową dla bezrobotnych została 
przesunięta na 29 listopada. W dniu tym zebrane 
w Lubartowie 28 zł. 38 gr. zostają do dyspozycji 
miejscowego Koła i będą zużyte na potrzeby bi» 
blioteki i czytelni w Lubartowie, znajdującej się 
przy ul. Legionów Nr. 15 


Konferencja rad nadzorczych 
spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowych 
w Lubartowie. 


Na dzień 23 listopada b. r. Okręgowy Zwią- 
zek Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo-Gospodar- 
czych w Lublinie vwołał do Lubartowa konferencję 
członków rad nadzorczych spółdzielni oszczędno= 
ściowo-pożyczkowych (Kas Stefczyka i Banków 
Spółdzielczych) pow. lubartowskiego i włodawskie- 
go. Konferencja odbyła się w lokalu Banku Spół- 
dzielczego w Lubartowie, Reprezentowanych na 
konferencji było 8 spółdzielni oszczędnościowo=po- 
życzkowych z powiatu lubartowskiego i 3 spół- 
dzielnie z pow. włodawskiego, Ogółem wzięło u- 
dział w konferencji 20 członków rad nadzorczych i 
3 członków Zarządu. Przedmiotem konferencji było 
zaznajomienie uczestników z obowiązkami rady nad- 
zorczej i praktyczne przygotowanie ich do kontroli 
spółdzielni. 

Konferencja trwała od godz. 10-16; 


E i ja przebieg 
jej rokuje nadzieję, że 


sprawność w pracy i przy» 
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datność rad nadzorczych dozna poprawy. 


Spółdzielczy zbyt ziemiopłodów 
na terenie powiatu Lubartowskiego. 


Na zaproszenie Okręgowego Towarzystwa Or- 
ganizacji i Kółek Rolniczych p. J. Sadlicki, rewi- 
dent Okręgowego Związku Spółdzielni Rolniczych i 
Zarobkowo-Gospodarczych w Lublinie, wygłosił w 
dniu 6 grudnia b. r. na kursie dla przewodników 
kółek rolniczych pogadankę o spółdzielczej organi- 
zacji zbytu ziemiopłodów. 

Pogadanka wywołała duże zainteresowanie 
wśród zebranych, gdyż powiat lubartowski nie po- 
siada spółdzielczych placówek dla zbytu ziemiopło- 
dów, co niewątpliwie rolnicy w powiecie odczuwa- 
ją na swojej kieszeni. Obecny w czasie wygłasza- 
nia pogadanki prezes O. T.O. i K.R. poseł Tatar- 
czak stwierdził, że wśród rolników pow. lubartow= 
skiego nurtuje myśl założenia spółdzielni dla zbytu 
ziemiopłodów, czyli spółdzielni rolniczo-handlowej 
i że wygłoszona pogadanka ułatwi pracę organiza- 
cyjną, która posunie się szybciej naprzód. 

Przy sposobności zaznaczyć należy, że w dru- 
gim ośrodku gospodarczym w powiecie, w m. Łe- 
cznej, też organizuje się spółdzielnia rolniczo-han- 
dlowa. 


Wieczór Sylwestrowy Rodziny Rezerwistów 


Rodzina Rezerwistów urządza w roku bieżą- 
cym w połączonych salach Kina Miejskiego i Ro- 
dziny Urzędniczej, „Wieczór Sylwestrowy”, który 
niewątpliwie zgromadzi całą elitę Lubartowa i po- 
wiatu. Doskonała orkiestra 8 p.p. Leg. z Lublina i 
bufet urządzony przez Panie Gospodynie, przy mi- 
łych dekoracjach sali tanecznej, stworzą całość na- 
prawdę interesującą. Tradycja sylwestrowa, naka- 
zująca spędzenie wieczoru 31 grudnia, wśród weso- 
łego nastroju zubawy, będzie magnesem dla licz- 
nych gości, którym sympatyczni gospodarze przy- 
gotowują moc wartościowych niespodzianek, 


Nowa sala w Lubartowie, 


Dła kulturalnego i towarzyskiego Lubartowa, 
przypada nowa możliwość rozwojowa, pod posta- 
cią przebudowanej sali Ochotniczej Strazy Pożarnej 
w Lubartowie. Jedyna sala kina miejskiego, często 
zajęta i niedostępna ze względu na wysokie opłaty, 
uniemożliwia urządzanie wszelkich imprez o chara- 
kterze kulturalno-oświatowym. Nowo przebudowana 
sala Straży niewątpliwie usunie tea mankament, 
tem więcej, iż wygląd wewnętrzny sali i całe jej 
urządzenie odpowiada wszelkim wymaganiom este- 
tycznym. Po obejrzeniu dokonanych prac, nałeży 
stwierdzić ogrom energii z jaką pracuje Zarząd O. 
S.P, by przy szczupłych środkach finansowych 
przeprowadzić tak poważne inwestycje. Obecna sa- 
la posiada wymiary 16m.x8, sklepiony wysoko su- 
fit i dużą scenę nowocześnie urządzoną i zaopa- 
trzoną w instalacje świetlne do wszelkich efektów 
scenicznych. Gustowne dekoracje i miłe barwy 
ścian, czynią przyjemne dla oka wnętrze, 

Byłoby wskazanem zorganizowania stałej gru- 
py teatralnej, której występy ożywiłyby życie kultu- 
ralne Lubartowa. Sala O. S. P. odda również usłu- 
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gi w nadchodzącym karnawale, w zupełności nada- 
jąc się do urządzania zabaw tanecznych. 


Sylwester w Straży. 


Rozporządzając piekną salą, z dogodnie poło- 
żonymi szatniami Zarząd Ochotniczej Straży Pożar- 
nej w Lubartowie, urządza tradycyjnego „Sylwestra” 
wkładając maximum wysiłku, aby postawić impre- 
zę na poziomie, mogącym zaspokoić najbardziej 
wybrednych amatorów zabawy. Do tańca przygry- 
wać będzie czołowy zespół jazzowy Lublina. Orga- 
nizatorzy „Sylwestra”, zrywając z dotychczasowym 
rodzajem zabaw tanecznych w remizie strażackiej, 
chcą dać społeczeństwu godziwe rozrywki, których 
inaugurację będzie właśnie Sylwester. 

Obfity bufet, doskonała muzyka, no i sala 
którą trzeba zobaczyć, zeby ocenić jej wartość, -— 
sprawią, że wiele osób wybierze się na tę zabawę. 


Ofiary. 


Zamiast życzeń świątecznych złożono do Re- 
dakcji „Lubartowiaka” na kupno aparatu radiowe- 
go dla chorych w Szpitalu powiatowym następują 
ce kwoty: 


Dr. Burka E. 10 zł, Klank W. 10 zł, Mgr. Wąs H. 10 zł, Ma- 
rzenłta U Q zł, Mazuś J. 1 zł, Tatarczak S. 5 zł, Groszek 1 zł, 
Grygiel 1 zł, Krzyk E. 5 zł, Mgr. Kołodziejczyk 2 zł, Kuś- 
mierski A. 5 al, Stankiewicz A. 1 zł, Rafalski S. 1 zł, Inż. 
Rokita S. 1 zł, Seruga E. 1 zł, Mgr. Klinger F. 2 zł, Foltyn 
W. 1 zł, Kowalski J. 1 zł, Grinberg 1 zł, Poznański A. 1 zł, 
Gagaluk Wł. 2 zł, Rzymowski J. 0.50 gr. Pion W. 2 zł, Krzecz- 
kowski |. 5 zł, Jastrzębscy J. i J. 8 zł, Świętoński E. 1 zł, Mgr. 
Reński M, 0.50 gr. Harbuziński 1 zł., Mgr. Kaminski Br. 1 zł, 
Mgr. Radomski Z, 3 zł, Zarębski J. 1 zł, Oleksiuk B. 1 zł, 
Filipowicz J. 1 zł, Ryffa J. 1 zł, Zimmerman 50 gr, Głomb 
P. 1 zł, Paczos B. 1 zł, Świętoński W. 5 zł, Dobrowolski H. 
5 zł. Ks, Goliński W, 10 zł, Tarnowski W, 2 zł. Kucharzew- 
ski A. 2 zł, Więcławicz F. 5 zł, Racki Fr. 2 zł, Dr. Werchra- 
cki S. 10 zł, Romański W. 1 zł, Dr. Silberman M. 5 zł, Mgr. 
Bielakowski 5 zł, Walencik A. 2 zł, Ks. Pardyka Wł. 2 zł, 
Ks. Niedżwiński St. 2 zł, Słotwiński 1 zł, Rabinowicz 2 zł, 
Laksowa 1 zł, Sobolewski 50 gr, Melnyk J. 5 zł, Krupski B. 
1 zł, Breitmaier M. 2 zł, Zw. Nauczycielstwa Polskiego Lu- 
bartów 2 zł, Ks, Szulc A. 10 zł, Skaruch K. 2 zł, Kęcikówna 
j; 2 zł, Długosz Z. | zł, Czermiński J. 50 gr, Majowa I. 50 gr, 
wanus M. 50 gr, Dzierża E, 50 gr, Kłosińska J. 1 zł, Brei- 
tmaierowa Z. 1 zł, Lalka A. 2 zł, Michalski J. 1 zł, Flagma= 
jer A. 1 zł, Mgr. Niwicki W. 1 zł, Andrzejewski B. 2 zł, Mo- 
drzejewski A, 1 zł, Furgałowa M, 1 zł, Rożenek F. 1 zł, Kło- 
sowski K, 2 zł, Skowrańscy K i |. Ś zł, Tarka M. 1 zł, Re- 
wucki B. 50 gr, Bocian St, 50 gr, Pielecki A. 59 gr, Jakubas 
T. 50 gr, Borek M. 50 gr, Skubisz Z. 2 zł, Kowalski 5. 50 gr, 
Szeleźniak L. 50 gr, Lendzion Z. 3 zł, Romański J. l zł, 
Greiss A. 1 zł, Witkowski M. 1 zł, Orzecnowska M. 50 gr, 
Rajchundel 1 zł, Olberg 2 zł, Kozakiewicz St. 1.50 zł, Ko- 
waski Ś,1zł, Dybczyński K. lał, Inż, Wausbutter 2 zł, Har- 
twig Z. 50 gr, Kubeł F. 1 zł, Drukornia Nisenbauma 1 zł, 
Zgoaziński 50 gr, Grabian $0gr, Przybylski K. 1 zł, | Przy= 
bylska W. 1 zł, Dr. Pogonowski A.Ś zł, Garfinkiel T. 25 zł. 


Nadesłane 


Ukazał się w sprzedaży kalendarz prawosławny na rok 
1937, wydany przez Spółdzielnię wydawn. „Głos Prawosławia” 
w Tomaszowie Lubelskim. Całość estetycznie oprawiona z ko- 
lorową okładką i sumiennie opracowana w tekście, robi korzy- 
stne wrażenie. W treści wiele miejsca poświęcono „kalendar- 
ium” i przepowiedaiom pogody na różne okresy roku. 

Kalendarz zawiera szczegółowy spis imion prawosławnych, 
często przydatny urzędom. W części historyczno literackiej 
znajdujemy wiele wartościowych prac. Dział gospodarczo-rolni= 
czy wyposażony został w cały szereg fachowych wskazówsk 
Kalendarz polecamy jako niezbędny w każdym domu prawo- 
sławnym. 


Nr. 24 


Oświadczam, że na zaproszeniach Ochotniczej 
Strazy Pożarnej na zabawę sylwestrową zamieści- 
łem nazwiska szeregu Pań i Panów jako honoro- 
wych gospodyń i gospodarzy skutkiem nieporozu 
mienia, a w szczególności dotyczy to nazwisk nie- 
których Pań z Rodziny Rezerwistów i Panów ze 
Związku Rezerwistów oraz Związku Strzeleckiego. 


Dalej oświadczam, że mimo swej woli wywo” 
łałem wrażenie rywalizacji przy organizowaniu zaba” 
wy sylwestrowej, wiedząc iż Rodzina Rezerwistów przy 
udziale Związku Rezerwistów i Związku Strzeleckie- 
organizuje „Wieczór Sylwestrowy”, za co Rodzinę 
Rczerwistów przepraszam, uważając, że obie zaba- 
wy mogą odbyć się równolegle, a zarówno cele 
ich jak i środki do osiągnięcia nie powinny rywa- 
lizować ze sobą a tymbardziej wzajemnie się zwal- 
czać, 

Prezes Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Lubartowie 


C. Nawracki 
Lubartów, dn. 18 grudnia 1936 r. 


Opowiastki 


znaaego humorysty RODA RODY 


Mój testament 


Przy zdrowych zupełnie zmysłach, tak zdro- 
wych, jak nigdy jeszcze dotąd, ogłaszam moją o- 
statnią wolę: 

Majątek mój oraz kapitały przekazuję mojej u- 
kochanej żonie. Kapitały znajdują się w górnej kie- 
szonce kamizelki. 

Memu chrzestnemu ojcu zapisuję łyżkę sre- 
brną, którą mi ofiarował przy chrzcie. Łyżkę trzem 
ba poniklować, aby była taka sama, jak w chwili, 
kiedy mi ją dziadyga podarował. 

Dwie inne, niemniej wspaniałe łyżki, z mono- 
gramem A. B., zapisuję mojemu przyjacielowi Ana- 
tolowi Borkhausowi. Sądzę, że przyjmie je on z 
prawdziwą radością, gdyż te dwie łyżki brakują mu 
właśnie do tuzina, 

Mój dyplom pływacki zapisuję ciotce Melanii, 
która czuje dziwną niechęć do wody. Niech wisi 
nad jej łóżkiem na wieczne przypomnienie. 

Pogrzeb pragnę mieć skromny, chór najwyżej 
z 50 — 60 towarzystw śpiewaczych w zupełności 
mi wystarczy. 

Prezesa Pen-Clubu proszę o to samo przemó- 
wienie, które wielokrotnie juź wygłaszał na poprze- 
dnich pogrzebach. 

Nie życzę sobie sztucznych kwiatów, jako 
szkodliwych dla zdrowia. Zamiast wieńców na grób, 
wolałbym gotówkę. 

Moją maszynę do pisania niech mi włożą do 
trumny, aie wpierw niech założą nową taśmę. 

Przyjaciołom i wrogom, których obraziłem, 
przebaczam. 


Polityka 


W okresie silniejszego napięcia stosunków pe- 
ruwiańsko-włoskich, kilku młodych ludzi wybiło 
szyby w konsulacie włoskim w Peruwii. 


LUBARTOWIAK 


Z życia Z. R. 


Wojewódzki Zarząd Federacji P. Z. O. O. ce- 
lem ożywienia ruchu propagandowo-organizacyj- 
nego delegował w dniu 5 bm. do Lubartowskiego 
O. R. i Z. R. delegata w osobie P. por. rez. Gdań- 
skiego Jana, który wygłosił dwa odczyty na tematy 
żywo interesujące nie tylko Oficerów i Podoficerów 
Rez., więc ludzi bezpośrednio związanych z armią 
ale i szerszy ogół społeczeństwa. Jeden odczyt p. t. 
„Zbrojenie Niemiec hitlerowskich? był przeznaczo- 
ny dla Ofic. i Podofic, Rez., a drugi p. t. „Akcja 
społeczno-wojskowa” hitleryzmu” dla wszystkich 
organizacji o charakterze wojskowym. 

Znakomicie opracowane i z dużą swadą wy- 
głoszone odczyty te obudzily żywe zainteresowa- 


nie członków poszczególnych arganizacyj, jak i słu- 
chaczy nie majacych nic wspólnego z życiem orga- 
nizacyjnym, co dowodzi, że tego rodzaju tematy są 
dziś dla kaźdego zagadnieniem niezmiernej wagi i 
aktualnym, 


W odpowiedzi na to, grupa studentów w Tu. 
rynie ruszyła z kamieniami przed konsulat peru- 
wiański. Już mieli zrobić użytek ze swych pocisków 
kiedy jakiś siwowłosy staruszek powstrzymał ich 
temi słowy: > ; 

„, ~ Obywatele! Patriocil Macie zamiar popel- 
nić bardzo nierozważny uczynek, bo cóż się stanie? 
Oto nasz rząd będzie musiał przepraszać i za te 
stłuczone szyby zapłacą Włochy! Ale słuchajcie! 
Konsul generalny ma tu przyjaciółkę, chodźmy wiec 
na Via Garibaldi 12, tam mieszka signora Arabella 
i u niej polłuczmy wszystkie szyby. Wtedy nikt nie 
będzie musiał przepraszać, a za szyby zapłaci pan 
konsul. 

Próba miłości 


Jest pani szczęśliwa w małżeństwie? Od czte- 
rech lat? | miłość małżonka pani nie zmniejszyła 
się zupełnie? 

Szanowna pani, gdy ktoś przez cztery lata co- 
dziennie odmawia tę samą modlitwę, czy nie sądzi 
pani, ze jego pobożność zmieniła się bezwiednie w 
przyzwyczajenie? 

Radzę pani najgoręcej wystawić miłość swego 
małżonka na próbę. 

Jak to zrobić? Poprostu, niecł i iedzi 

ybić stu, niech pani poied: 
ze mną do Paryża. gi pas 


„ A potem? Po tygodniu w 
Możliwe są teraz dwa wypadki: 
„ Albo małżonek zerwie » panią — okaże sie 
więc. że jego miłość nie była wielka, ani prawdzi: 
wa — pròba da pożądane rezultaty, i obluda męża 
zostanie zdemaskowana, Mała strata ń 


Albo też mąż, szczęśliwy, że 


róci pani do męża. 


AoD ; i pani wróciła 
przyjmie lą z otwartymi ramionami i Wszystko be- 
dzie znowu dobrze. A czysty zysk? Zrobiła = 
piękną wycieczką do Paryża i to ze mną. 

„ Istnieje jeszcze trzecia możliwość: maż 
zamiast zerwać z panią lub też obsyp 
całunkami, zabije panią przy pomoc” 
ża kuchennego.  -—<—=- Au. 

Czy to ber 
miłość jest s 


Inspekcje Wojewody. 


W dn. 17 bm. wojewoda lubelski p. dr. Józef 
Różniecki wizytował nasz powiat, udając się do 
Gminy Spiczyn. Następnie zlustrował p. wojzwoda 
zarząd miejski i wydział powiatowy w Lubartowie 
interesując się wszędzie budżetami na rok przyszły. 


Sprostowanie, 


Stosownie do pisma adw. Wertheima Aleksan- 
dra i załączonego wniosku Prokuratury Sądu Okre- 


gowego w Lublinie z dn. 26.1 1936 r. Nr. VIII 
Ds. 411/36 o umorzeniu dochodzenia przeciwko 
Gryglickiemu Bronisławowi zam. w kol. Kijany, 


gm. Spiczyn zamieszczamy następujące sprostowa* 
nie: 

W połowie marca r. b. na skutek doniesienia, 
złożonego w policji, prasa podała wiadomość, że 
zamieszkały w kolonii Kijany, pow. lubartowskiego 
ozef Gryglicki, usiłował zabić swego brata, strzela” 
jąc doń z rewolweru. Obecnie dowiadujemy się, że 
prowadzone przeciwko niemu dochodzenie prokura- 
torskie zostało umorzone spowodu stwierdzenia, że 
doniesienie było nieprawdziwe i wynikłe na tle nie- 
nawiści rodzinnej. 


Dr. Baka Eustachy 


Dyrektor Szpitala Powiatowego 


przeprowadził się 


PA 


z dniem 15 grudnia 1936 r. 


i ordynuje obecnie w domu przy ul. Słowackiego 9 
(tuż obok Szpitala) 


tel. Nr. 66. 
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P” AAOS 


Kącik językowy 
L. VII. 


Pisanie łączne lub rozdzielne. 


Wyrażenia przyimkowe, 
przyimków z rzeczownikami, przymiotnikami, 


słówkami i zaimkami. 


Zasada ogólna: 


a więc połączenia 


przy- 


Za zasadniczą uważa się pisownię rozdzielną, 


z wyjątkiem kilkudziesięciu wyrazów, 


których 


pisownia łączna jest ustalona dłuższą tradycją. 


Zasada 


bez mała, bez liku, dla 
kogo, dla mnie 


do cna, do reszty, do 
widzenia! do góry 


mimo tego, mimo to 


na czczo, na pewno, na 
pół, na darmo 


nad miarę, nade wszyst- 
ko, nad to (np, nad to 
nic lepszego) 


o ile, a co i t. d. 


Wyjątki 


dlaczego, dlatego, dla- 


boga! 

dopóki, dopóty, dopraw- 
dy 

mimochodem 


nadaremnie, naprawdę, 


nasamprzód 


nadto, ponadto (prócz 
tego, w dodatku) za- 
nadto 


obok, nieomal i t. p. 


Zakłąd Fotograficzny i Portretowy 


„SZTUKA 


w Lubartowie, przy ul. M, Piłsudskiego 35 
specjalnie w okresie Św. Boż. Narodzenia 


„| wykonuje zdięcia na żądania Sz. Publiczn. 
| przy drzewkach w prywatnych mieszkaniach 


Ceny kryzysowe, sess 


EENES CEDIC 


Komunalna Ka Kasa Oszczędności 


powrot zk 


M, 


Rawiata ała Lubastowekioko 
w Lubartowie, tel. 55 


Instytucja kredytowo-oszczędnościowa o pupilarnej pewności, za której zobowiąza- 
nia gwarantuje powiat lubartowski całym majątkiem i siłą podatkową. Przyjmuje 
wkłady oszczędnościowe, począwszy od 1 złotego za godziwym oprocentowaniem. 
Wypożycza skarbonki oszczędnościowe. Załatwia wszelkie czynności bankowe. 
Przy wkładach MRNA napone pieno 


Redaktor odpowiedzialny: Jerzy  Skubisz, 


T-wo Popierania SA Kulturalno- -Spolecznej w Lubartowie. 


à "artów, ul. Marsz. Piłsudskiego. 45 tel. 55 R- k czekowy w w Ti K, TH 


abauma, Lubartów, Marszałka Piłsudskiego 4. 


— _Kwartalnie 90 gr. 


